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D e m o n a x.

U r o d z i ł  się na w yspie C y p ru , z rodziców zacnych i m ajętnych,

gardząc iednak przypadkowęm i darami losu, udał się.Jedynie do tey 

nauki, którą się mądrość prawa nabywa. W  sposobie życia wstze- 

m iezliw y, prawdy wielki m iłośnik, łącząc ustawnie przykład z nauką, 

przez cały ciąg życia swego prawdziwie b y ł swobodnym . Ustawi­
czna praca zdarzyła mu czerstwosc  ciała, wzgarda tego wszystkiego, 

co się zm ysłom p od ob a, wzniosła um ysł, zgoła w  ścisłym , który 

sam sobie oznaczył, obrębie zyskał szczęśliwość.

D o  iad n e y  się sekty Filozofów  nieprzyw ięzyw ał, ale Iśórżystał 

z teg o , cęi w  którey z nich dobrego Znalazł; znać iednak b y ło , iż 

przenosił nad innych Sokratesa, .w  wstrzemięźliwości zaś zdaw ał się 

.Dyogenesa naśladować. N ie przesadzał iednak tak , iak Cynnie.y 

w  niezgrabnym grubiaństwie, i zuchwałym  zw yczaiow  wzgardzeniem. 

W ystrzegał się w ięc osobliwości i stosował do sposobu życia' dru­

gich , nie szukaiąc zwierzchnicy postaci ch lu b y, a zatym po\tażahia., 

w  posiedzeniu b y ł uprzeym y; lubo wielbiciel Sokratesa, nie używ ał

w mówieniu żartów i przym ówek. Sposob mówienia iego , tak b y ł

słodki i pow abny, iż uym ow ał serca słuchaczów , tak zgś fp^oĄnie 

w iódł ku dobrem u, iż prżestrogi iego nie obrażały, i owszem .choć
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w błędnych tkliwe sprawiały uczucie, naddwały naclzcićlę p o s ta n ia ,



łatw iey nrilłby się spodziewać m ogli; w ychodzili zatym od niego 

wzruszeni i pocieszeni. W y d a w a ł się w  dalszym ich postępowaniu 

skutek przestróg i nauki, która odbierali, ostróżnieyszemi zostawali, 

niź byli przed tym , na podeyścia żą d z, którym się dawali pow odo­

w a ć , i nabierali męstwa do jęorą? w i^ szego  postępku w  obyczayności.

Napomnienia iego nic b y ły  przykre j głosu na wzór innycli . 

nie w zn o sił; sprzeciwiającym się łagodnie od p ow iad ał; nadtym  co 

mniemał nie zastanawiał się uporczyw ie, owszem sam pierwszy uzna­

w ał niekiedyś sprawiedliwość odporu, który mu czyniono. Gromił 

"przestępstwo, ale miał politowanie nad przestępnym ; czynił zaś fo , 

iak sam m ów ił, na wzór lekarzow, którzy lecząc choroby , ile m o­

żności ulegały chorym. Rzecz ludzka b łą d zić , pow stać z b łęd u , to 

Bóstwa dzieło.

Sposob myślenia i działania iego wzniósł go nad potrzeby, ni­

czego w ięc nie żąd ał, dogadzał zaś ile m ógł .potrzebom  przyiacioł 

swoich; to iednak dogodzenie iedynie stosowało się do takich p o ­

trzeb, które prawą w  nim korzyść przynieść m ogły. G dy więc w i­

dział ich zbyt wzniosłych pom yślnością, przekładał szczęścia nietrwa- 

ło śćj i zmienne zwroty. G dy się na starość, niezdrowie^ lub ubó­

stwo uskarżali, uśmiechaiąć się m ówił: p r ę d k ó  s i ę  t o  z a k o ń c z y ,  

a w o l n o ś ć  n i e o k r e ś l o n a  z a c z n i e .  G odził niesworne stadła, 

braci i pow inow atych, niezgody i sprzeczki, a gdy iednego razu dla 

now o nałożonych podatkow zbuntował się lud w  A theńacli, szedł 

wśrzód tum ultu, i wzniósłszy głos tak m ów ił dzielnie, iż z ochotą 

przestali'ną.tym , co dla dobra kraiowego zwierzchność rozkazała.

Przyiaźni szacownik, zw ał ią naywiększym człowieka dobrym ; 

gdy w ięc który z przyiacioł iego chorobą b y ł złożon y, w ylew ał si<g 

na iego usługi, nad stratą bolał niezmiernie.
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Przeciwny, zdaniom m ędrków , w  sobie. się ty lk o . zasklepiają­

cych , kochał rodzay ludzki j a ta powszechna uprzcym ość celem 

byłą  działania iego. -

Sposob takow y życia ziednał mu powszechną nietylko. Aten- 

czykow , ale i u cudzych w ziętość, i czczqnym  b y ł dla..cnntyT,j da- 

'broci, nakształt Bóstwa , m ów ił śmiało, gdy-tego b y ło  potrzeba, , i  zna­

leź li sî ę. takowi , których otwartość iego , obraziła. Chcąc się w ięc 

zemścić um yślili pow tórzyć na nim przykład Sokrata, donieśli go do 

zwierzchności , iż Bogom  ofiar nie czyni , i n ierchce b y d ź : uczestnikiem 

taiemnic Cerery w  Elęuzynie. Stangł \y czasie, do sądu wyznaczo­

nym  , przed ludem  zgromadzonym i tak m ó w ił; A t h e n c z y k o w i e j  

i e z e l i m  i e s z c z e  M i n e r w i e  o f i a r  n i e  c z y n i ł , , d z i w o w a ć  s i ę  

t e m u  nie  m a c i e ,  m n i e m a ł e m  a l b o w i e m ,  i ż  o f i a r  m o i c h  

nie  p o t r z e b u j e .  J e ź l i m  s i ę  w s t r z y m a ł  o d  u c z e s t n i c t w a  

t a i e m n i c  C e r e r y ,  n i e  b e z  p r z y  cz.yn .ym  t o  u c z y n i ł ,  i e ź l i  

a l b o w i e m  są  z d r o ż n e ,  n i e  p r z e m ó g ł b y m  t e g o  n a  s o b i e ,  

i ż b y m  z d r ó ż n o ś c i  t a k o w e y  n i e  o b i a w i ł ,  i e ź l i  d o b r e ,  o b ­

j a w i ł b y m  ie d l a  d o b r a  p o w s z e c h n e g o .  Sposob usprawiedli­
w ienia,, w yzw olił go o d  kary,- i ieszcze bardziey nawet niż przed tym 

przeciwnych serca mu ziednał. ,

Pytano go się razu ied n ego, iakiey sekty b y ł Filozofem , —  

ą kto wam pow iedział, rzekł: żem Filozof.

Sydoniusz sławny sofista chlubiąc się przed zgromadzonym 

ludem , takich używ ał wyrazów : N i e c h  mi  t u  i a k i c h  k t o  t y l k o  

z e c h c e  F i l o z o f o w  n a s t r ę c z y ,  co r z e k n ą ,  u c z y n i ę .  Z a w o ­

ł a  A r y  s t o i  es p ó y d ę  z a  n i m  d o  L y c e u m .  P l a t o ,  s t a w i ę  

s i ę  w  A k a d e m i i .  Z e n o ,  i d ę  do  P e c y l u ,  g d z i e  i e g o  s z k o ł a .  

P y t a g o r a s  — - u m i l k n ę ;  s ł y s z ą c  t o  D e m o n a x  k r z y k n ą ł  —-  

S y d o n i u s z u  P y t a g o r a s  c i ę  w o ł a .
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Zapytańy na tzy m  szczęście zaw isło, rze k ł:’ M i e ć  w o l n o ś ć 5 

gd y pow iedziano, iź  w o l n y c h  w i e l e ,  s z c z ę ś l i w y c h  m a ł o ,  —  

t e n  w o l n y m  i e s t ,  odpow iedział, k t ó r y  b o i a ź n i  i n a d z i e i  

ni e  z n a ,  a l e  t a k i e g o  f l i e m a s z !  B y d ź  m o ż e ,  b y l e b y  s i ę  

Ż n a ł  na w a t t o ś ć i  r z e c z y ;  p o z n a ł b y  a r b d v v i e m  na  o w  c z a s ,  

z  s i ę  b e z  n a d z i e i  i b ó i a ź ń i  o b e y ś ć  m o ż n a .

W id ząć dwóch głupich w  dyspucie, rzekł: iecleh z nich kozła

d oi, a drugi pod nim rzeszoto trzyma. •

Agatokłes sbhśria 'tódwił o sobie , iam iest iedyńy i pierwszy

z Perypatetykow J i z ^ t  ha łb |& e łh b n a x , ^  ieźelis jai er wszy' * nie 'ie- 

:steś iedynyy ie fliź  b e d y h y y 1 pier\VŚżym 6ydźęm ożeśż &' -

M łodzianowi p łochem u , który cWcąć z niego zażartować p yta ł, 

czy lubi m iod, odpow iedział: alboż to mniemalsz, ze go tylko dla 

głupich pszczoły robią.

G d y  ch cieli; Athóncżykowie ustanowię igrzyska' szerrhterśkie, 
stanął w  obecności ludu i zaw ołał: A t f V e n c z y k ó w i ę !  ni m" t o

u c z y n i c i e ,  o b a l c i e  w p r z ó d  o ł t a r z  k t ó r y ś c i e  m i ł o s i e r ^  

d z i u  w^y s ta wi l i .
D oszedł lat stu, nie znawszy żadtiey choroby, wszystkim m iły, 

przez ca ły  ciąg wieku swego o nic nikógo nie prosząc, ptzeż zazdrość 

m iał czasem nieprzyiacioł, wszystkich zaś słodyczy przyiaźni i doznał, 

i dał dow ody przyiaciołom  swoim. T ak b y ł poważany i kochany, 

■ni ety Ik o od w spółziom ków y ale od wszystkich G reków , iż skoro sig 

gdzie ukazał, natychmiast powstawali w szyscy, i pełne czci milczenie 

ńastawało..

Przy schyłku wieku czuiąc się do prac iuź nie zdatnym , dobro­

w olną śmiercią życie zakończył; obchod iego pogrzebow y z powsze­

c h n y m  ia ie m  nakładem publicznym  b y ł uczyniony.
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K o t  i K o g u t .

K o t sp raw ied liw y koguta d ła w ił,
Z a  to , iż  się  czyn am i zb yt z łe m i osław ił 

A  te czyn y  b y ły  takie i 
B u d z ił  źw ierz$ w szelakie,

A  budzić się  n ie g o d z i;
Sen przerw any zdrow iu  szkodzi. 

M a łie ń s k ie y  w iary koty w ie lb ic ie le , 
O n  m iał żon  w ie le ,

A  co g o rzcy  i szkarad n ie,
I  n iep rzyk ład n ie ,

B e z  w zględ u  na pokrew ień stw a  ̂
W c h o d z ił  w  m ałżeństw a.

' W ie m  ia o tw oiey  żarli w e y  cn o c ie j 
I  g d y  się ie y  d z iw ię , 

P o z w ó l n iech  się u spraw ied liw ię, 
M ó y  ród ie ż li rozp ład zam , 

L u d z io m  przeto d ogad zam , 
P ie i^ ć bu d zę do p racy ,

I  m aiętni i że b ra cy ,
D la  tego m nie chowaićj,,

N a  tobie się n ie znai^, —— 
B z e k ł kot —  a żem ia g ło d n y , 

W ię c  ty życia  n iegodn y.

S k ł a d .

Kupiec ieclen w ybierane si§ w  daleką podroż prosił sąsiada,' 

aby sto funtów żelaza przechował do iego powrotu w  szpichlerzu 

swoim. Odniesiono natychmiast żelazo, a gd y właściciel puścił sie



na rnorze, skusił o w towar przechow y w aciela, iż go sobie przyw ła­

szczył, m yślał zaś iakow ym by sposobem rzecz u d ać, iżby ukrył kra­

dzież swoią. W ró cił po długiey żegludze p od roźn y, i gdy się o że­

lazo upom inał: nie wiesz bracie co się stało z twoim  żelazem , rzekł 

złod ziey, ia sambym temu. me uw ierzył, gdybym  się własnemi ocza­

mi tw oiey szkodzie nie przypatrzył. Szczur niezmierney wielkości 

i iakiegoś osobliwszego rodzaiu zakradł się do moiego szpichlerza, 

i ziadł twoie żelazo. W id ząc z razu, iż go coraz u b yw ało , szpiego­

w ałem  pilnie, zkąd to pochodzi, i nakoniec zszedłem- owego szczura 

właśnie w  ten czas, gdy ju ż  ostatnią sztabę dogryzał. D om yślił się 

po tak grubym  kłamstwie kupiec o niewierności sąsiada, udał w ięc 

iakby bayce uw ierzył i odszedł. W  kilka dni potym  na ulicy igra- 

i^ęe postrzegł iego dziecie i zw abiw szy do siebie, skrył w  domu. 

W id ząc iż dziecka niemasz, szukali go troskliwie rodzice, a gdy przez 

całą noc znaleść niem ogli, przybiegł o w  sąsiad do kupca i opowia- 
daiąc przygodę swoią p y ta ł, ieźeliby nie w iedział, gdzie się dziecko 

podziało , m oże go iastrząb porw ał, rzekł kupiec, właśnie albowiem 

o tey  porze widziałem , iak deciał po nad dom m oy, trzymaiąc w  pysku 

dziecie. —  W cale  niewczesńe są. twoie żarty, rzekł oyciec stroskany, 

iakby albowiem ptak m ały m ógł unieść tak wielki ciężar? —  Panie 

sąsiedzie odpow iedział kupiec, tam gdzie szczur może zieść sto fun­

tów  żelaza, czem użby się nie miał zn akść iastrząb, któryby dziecko 

uniósł? Jam to zm yślił rzekł sąsiad —  odbierz żelazo —  i ia pra­

w d y  nie powiedziałem  rzekł kupiec —  twoie dziecko iest u mnie.


